OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM, 
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KRAKOWSKIE 


Kraków środa 26 kwietnią 1933 


Włochy nadal zbroją Węgrów 


Tanki i samochody pancerne wędrowały jako... węgiel 


PRAGA (PAT) — „Narodni Li 
sty“ donoszą e nowym nielegal- 
nym transporcie broni z Włoch 

Węgier, na który składają się 
głównie tanki i samochody pan- 
Gerne. Transport ten zostął skie- 
ręwany rzekomo do Węgier dro- 
84 ekólną przez Warnę. 

Dziennik szczegółowo opisuje 
sposób, w jaki starano się ukryć 
transport broni. Rząd budapesz- 
teński miał rzekomo zawiadomić 
komisję międzynarodową na Du- 
naju, że Węgry otrzymają z Azji 

niejszej znaczny transport wę- 
gla dla wyrobu gazu, W tym ce- 
łu przed sześcioma tygodniami u- 
dała się do Turcji, pod kierownic 
twem dyrektora gazowni w Buda 
Peszcie, specjalną komisja. Towa 
tzyszył jej jednak w tajemnicy de 

gat ministerstwa Honwedów. 

Transport węgła w istocie 


WNE: Z" | 
Swieto 15 p. ułanów 


POZNAŃ (PAT) — 15 p. ułanów 
wielkopolskich obchodził wczoraj swo 
le doroczna wid A, mi Uroczy- 

rozpocz msz. ową na 
hipodromie poznańskim AA p. 
pa poznańskiego Raczyńskie- 
dawódcy ©. K. gen. Franka oraz 
„a wyższych eficerów i delegacyj 


łanów 


gz >: defilada, a 

Na „nęsanie ze dbył 

Lax 1 odby 

się na hipodromie poznańskim konkurs 
Bippiczny. 


18 milionów zł. grzywny 


Władze sądowe kończą trwają 
€e od blisko 2-ch lat śledztwo w 
aprawie o nadużycia podatkowe 
ną niekorzyść bu Państwa 
popełnione w spółce akcyjnej „Pe 
pega“. Niezależnie od odpowie- 
dzialności karnej wymierzono 
„Pepege” grzywnę podatkową w 
Sroiewaej dotąd wysokości 19 
miljonów ał. 


Pod przykrywki 
klubu prana 


Donoszą z Kielc: Z nakazu władz 

oi tz ek: 
w 
LĄ paw Po dłuższych obser- 
wacjach, władze śledcze ustaliły, że 
klub robotniczy 
spezwiania sroda „sanowi ai 
or Om! 5 

wizja w tokala klubu s A tel 
połaje odezw kanuynistycznych oraz 


a zastało, że klub „Miot“ ułatwiał 
In 
ma teren So- 

włetów. zim 3 i 


sa w wi 

i reata ipea eoe ae siędo ZSWĘ 

1179 spraw poborowych 

w Warszawię 

Koamisarjąt Rządu m. st. Warszawy 

skierował do prokuratora przy Sądzie 

Okręgowym w Warszawie 1179 poba- 

rowych rocznika 1910. Pohorawi ci t» 


ą sję ed odhyciem powszech 
t wo Donel i nie stawi 


GIEŁDA 


Obroty mniej, niż i 
majana. Daa BAN el ob 


03. Zeszy! 


przybył z Małej Azji do Bułgacji, 
ale na okręty na Dunaju wraz z 
węglem załadowano materjał wo- 


jenny, pochodzący z Włoch, za- 


które przykryto węglem. 


Narady w Waszyngtonie 


Rozmowy idą gładko 


W Waszyngtonie, jak stwier 
dzają dzienniki, rozmowy „nie 
wyszły jeszcze z okresu wyjaś- 
niania sytuacji”, 


glicy nie chcą podnieść funta 
szterlinga do wartości 4 dol. tyl 
ko de 3 i pół dalara. 

Omawiano też sprawy rozbro 
jenia i podobno osiągnięto pew 
ne wyniki w uzgodnieniu poglą 
dów na tę sprawę. Sprawa dłu 
gów wojennych nie była do- 
tychczas omawiana. 


Wyjaśnienia domaga się spra 
wa waluty. Podobno Ameryka- 
nie chcą obniżyć dołar więcej, 
niż sobie życzą Anglicy, a An- 


Teroryści w Buenos Aires 


podłożyli dwie bomby w autobusie 


BUENOS AIRES (PAT). — 
W omnibusie, należącym do to 
warzystwa tramwajów miej- 
skich, znaleziono dwie bomby 
o wielkiej sile wybuchowęż. Ko 


menda policji za pomocą radjo 
zawiadomiła o tem odkryciu 
wszystkię posterunki policyjne, 
zarządzając rewizję i poszuki- 
wania w środowiskach związa- 
nych z organizacjami wywroto 


Anarchiści hiszpańscy znów czynni 


W Barcelonie doszło do niepokojących zajść 


BARCELONA (PAT). Na tle] W kilku punktach zerwano cha 
strajku robotników budowla- | dniki i jezdnie. Rząd przedsię- 
nych w Barcelonie (Hiszpania) | wziął szereg kroków ostrożneś- 
doszło do niepokojących zajść. | ci. 

i koszarach, policja zarządziła 


a | m 
i czony, Poza konkursem dokonak ot 
À è plk. Kwiecmski i kpt. riwszbana, 400 


różnych częściach miasta. Are- le pod naciskiem hitlerowców. 


Z Hanun donoszą, że znalezio 
no tam dwóch robotników, któ 
rzy otrzymali Śmiertelne rany 
w głowę. W Lueblen również 
zastał zastrzelany robotnik. 

W Królewcu 400 policjantów 
i szturmowców hitlerowskich 
dokonało rewizji i obławy w 


sztowano 25 osób. 

Dziennik polski „Naród“, wy 
chodzący w Westfalii, donosi a 
szykanach, stosowanych wê- 
bec Polaków. W szeregu miej- 
scowości wymówiono szkolnym 
stowarzyszeniom polskim loka- 


oskarżonych o zbrojny zamach 


BRNO (PAT). Rozpoczął się| bronią w reku, 
tu wczoraj proces przeciwko 60| wojska do nieposłuszeństwa 
członkom czeskiego strannic= 
twa faszystów, askarżonych o 
zbrojny zamach na kaszary pie 
choty w Zidenicach w nocy 22 
stycznia b, r. 


Jak wiadomo, padszas zą- 
machu tego ranny zastał ciężka 
jeden żołnierz, zaś dwóch lżej. 
Z zamachowców został jeden za 
bity, a dwaj ranni. 


Jako główni oskarżeni w pro 
cesie występują por, rez. Kop- 
sinek, lat 30, b. gón. Gajda, lat 
41, wraz ze swym siostrzeńcem 
Geidiem, lat 21. Kopsinek i 
Giedl zbiegli w swoim -ezaste 
zagranicę, zostali jednak wyda 
ni sądom czeskim. Akt oskarże 
nia zarzuca podsądnym dokona 
nie gwałtów oraz grabieży z 


LWÓW (tel. wł.) Policja do- 
konała niezwykłęgo odkrygia 
w piwniey lwowskiego konduk- 
tora Kuhaczyńskiego, ząm, prz 
ul, Piastów 17. Oto do policji 
nadszedł anonim, donoszący, 
że w piwnicy zamurowaną jest 
dziewczyna. 


Istotnie, w miwnicw policia 
znalazła |ó-lefnia Annę Kaspra 
wicznę, śpiącą na łóżku £e 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 


kańcza prące, związane z prze- 
rachowaniem uposażeń emery- 
pakowany w wielkich skrzyniach, | talnych funkcjonarjuszy Pol- 
skich Kolei Państwowych. Zgo 


Wojsko skensygnowano w| tewano 32 anarchistów. 


nege | bestjalska pobitego. Smir 
naff nadal przebywa w więzie- 
niu. 


podburzanie pręta Rzeczypospolitej. 
oraz przygotowywanie spisku! trwą parę tygodni. 
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[więtyenie Skador omeryfenyth 


Zmniejszenie uposażeń 


Ministerstwo Komunikacji zaj dnie z rozporządzeniem Rady 
Ministrów, którego przepisy 
zrealizowane będą Z dniem 1 
lipca r. b., maksymalne uposa/c 
nie emerytów wynosić będzie 
920/90 pobieranej uprzednio pen- 
sji, a nie jak dotąd, 100%, mim 
malne zaś 30%/0 miast dotychcza 
sowych 40%. Nowe przępisy 
wpłyną również na wysokość 
uposażeń kolejarzy służby czyn 
nej. Składki emerytalne, które 
wynosiły dotąd 4 — 6'%, pod- 
niesione zostały na 8 — 12%. 


O R O EA, 
Z O TY AE a a CDA 


Ogólnokrajowy 
zjazd kolejarzy 


Związki zawodowe kolejarzy 
zwołują ogólnokrajowy zjazd 
do Warszawy. Zjazd tęn odbę- 
dzie się w dniach 10—11 czerw 
cą, przyczem program obrad 
obejmuje kwestje uposażen:'o- 
wę, ostatnich redukcyj i t. p. 


w tomaszowskiej fabryce 
sztucznego jedwab'u 

Naskutek interwencji inspekcji pras 
cy, między tobotnikami a dyrekc,? 10 
maszowskiej Fabryki Sztycznego jed- 
wab.u uzgodnione zostały nowe `- 
runki piac. 

tbuisku płac dia rgbolaikaw za: 
frudmonych w cucau Ciggtym, w yusi 
6 proc. dia robołnigow w pinyeh dary 
łach — 8 proc. Fiace do 40 grozy za 


Przedstawiciele Ameryki i 
Anglii ustalili poza tem termin 
świątewej konłereneji gospo- 
darczej między 10 a 20 czerw- 
cą. 


Teraz kolej na przedstawicie 
lą Francji, Herriota — w roz- 
mowąch amerykańskich. 


wemi. Aresztowąno 5 osób, któ 
re są posądzone o należenie do 
organizacji terorystycznej. za- 
mierzającej dakonać szeregu 
zamachów bombowych. 


godzinę nie zostały obniżone, nato. 
ostre pogotowie. Przechodnie o | miast płace od 40 — 50 gr. za godznę 
podejrzanym wyglądzie są pod obniżone zostały tylko Wo proceni Du 


Mas nri płata za pracę w święta w ruchu ciąg 
dawani rewizji osobistej. Aresz gu ustalona została na 60 procent. 


SAROTT 


Lot Algier — Marvckko zosun ukon- 


bywając duże uznanie. 


Kardynał wiedeńsk , dr. Innitzer, za- 
Stał ranny w zderzeniu dwoch samo- 
chodów. 


Ambasador francuski w Ber 
linie interwenjowął w sprawie 
aresztowania obywatela fran- 
euskięgo Śmirnofia, aresztowa 


Po dwutygodniowym  lokaucic we 
francuskiej iatryce sainachodnow 4 iro 
ena ina nastąpić wznowienie pracy. 
Komuniści usiłują wywołać strajk ją- 
ko protest przeciw nowym warunkom 
pracy. 


W miejscowości Oberndorfi w Au- 
strji doszło do krwawej strzelaniny 
na tle politycznem. Narodowy socjali+ 
sta Hoehn ciężko ranił socjaldemokra- 
tę. 


Na politechnice w Berlinie ma bye 
otworzona specjalna katedra nauk 
wojskowych. 


na koszary 


zewidują, że proces ten po 


W obawie przed ojcem 


trzymał 16-letnią kochankę w piwnicy 


wi widywać z dziewczyną. 
Chcąc mieć ukochaną bliske, 
wpadł na poitysł, by zamieszka 
ła w piwnicy, do której nikt nie 
zaglądał. O ukryciu ukochanej 
zawiadomił matkę, która dziew 
czynie dostarczała żywności, 


skrzyń. przykryta kożuchem. 
Obok niej leżała Świeca, stał 
garnek z wodą i kawałek chle- 


bą, 

Kasprowiczówna zeznała, żę 
jest sięrotą. Iż w piwnicy zam- 
knal jąza jej zgadą 20-letni 
Marian Kubaczyński, syn kon- 
duktorą. Marjan zakochał się w} 
dziewczynie. ale oiclęc jego pa 
trzał niechstnem okiem na tę 
miłość, nie pozwalając się syno 


SIOSTRA MARJA 


Sprawa, prsy bliźszem zbadę 
niu, nia wydaje się policji lwow 
sklej tak lasna i prowadzi sm 
dalszę dochodzenie 


ie nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, RA GRÓDKU 2 


Sir, 3. 


Chusteczka forqonowej zbadana 


Dziś po parodniowej przerwie dzą się do sali narad, gdzie już 


rospocznie się dalszy ciąg proce- 
su Gorgonowej. 


bez udziału sędziów zawodo- 
wych, to jest trybunału, rozpocz- 


Chusteczka została zbadana. f na-sami dyskusje, która zakończo 
Onegdaj rano przybył do War-| na zostanie głosowaniem o winie 


szawy prof. Olbrycht i odrazu u- 
dał się do Państwowego Zakła- 
du Higjeny, gdzie na niego ocze- 
kiwał prot. Hirszfeld wraz ze swą 
asystentką. 

W pracowni prof. Hirszfelda 
natychmiast rozpoczęto badania, 
które pilnie śledził prof. Ol- 
brvcht. Badania te trwały pare 
godzin i zostały ukończone wczo 
raj o godz. 1l-ej. Obadwaj ucze- 
ni podpisali wspólnie orzeczenie. 

Orzeczenie to, jak się dowia- 
duiemy, jest zgadne z poprzed- 
niemi wynikami badań, przepro- 
wadzonymi przez prof. Hirszfel- 
da. 

A zatem, spór na temat ele- 
mentów grupy A. wypadł w ten 
sposób, że pochodzą one nie z 
krwi Lusi, a z innych  wydzielin 
(nn. potu). 

Prof. Olbrycht twierdzi, że po- 
chodzą one ze krwi, która zosta- 
ła spłókana i na miejsce nieza- 
krwawione przeniosła je woda. 

Prof. Olbrycht po ukończeniu 
badań opuścił Zakład i wczoraj 
wyjechał do Krakowa. 

Jak wiemy z dotychczasowego 
przebiegu rozprawy — chustecz 
ka stanowiła- jeden z dowodów, 
na których opiera się oskarżenie. 
Po wspólnem orzeczeniu uczo- 
nych — jako dowód „chusteczka. 
znika“ į sprawa ciemna jest jesz- 
cze bardziej. Sąd krakowski stoi 
przed sprawą niezwykle zagmat- 
wana, a zagmatwana  przedew- 
szystkiem przez karygodne nieu- 
dolne śledztwo. 


CO GROZI GORGONOWEJ ? 

_ Proces Gorgonowej wkracza 
dzis w fazę końcową. Zbliża się 
chwila, kiedy przysięgli rozstrzy 
gną według sumienia na podsta- 
wie przedstawionych na rozpra- 
wie dowodów, dręczące pytanie: 
Czy oskarżona jest winna mordu 
na Lusi Zarembiance? 

Słowa TAK lub NIE ławy przy 
sięgłych zadegydują o dalszych lo 
sach (Gorgonowej. 

Po mowach prokuratora i obro 
ny, których należy spodziewać 
się w drugiej połowie bieżącego 
tygodnia, przysięgli wybiorą 
zwierzchnika ławy, poczem uda- 


oskarżonej. 

Przysiegli głosować bedą za 
pomoca kartek z napisem: TAK 
lub NIE. O ile głosujący znajdzie 
w swem sumieniu potenienie dla 
(jorgonowej,  wykreśli słowo 
NIE, o ile jest przekonany o zu- 


pełnej jei niewinności, wykreśli 
sławo TAK. 
Może zdarzyć sie przypadek, 


Je poszczególni przysiegli odda- 
dzą kartki bez  przekreślonych 
słów, albo nrzekreśla obydwa sło 
wa, usuwajac sie w ten sposób 
od wvdania decyzii o winie. Kart 
ke taka zaliczać sie bedzie na ko- 
rzyść oskarżonej. 

Co bedzie, gdy padnie równa 
ilość ołosów za wina i niewinno- 
ścia Gorgonowej? Wówczas, w 
myśl przepisów przeważv zdanie 
korzystnieisze dla oskarżonej — 
zostanie ona uznana niewinną. 

A teraz dalszy bieg sprawy. 


Gdy przysięgli odpowiedzą, że 
Gorgonowa NIE jest winną zbrod 
ni mordu, trybunał wyda wyrok 
uniewinniający, a przewodniczą- 
cy natychmiast ją uwolni. 

Gdy przysięgli natomiast za- 
decydują, że mord jest właśnie 
dziełem Gorgonowej, znów za- 
biorą głos prokurator, obrońcy, 
oskarżona, poczem trybunał uda 
sie na narade. Tu dopiero głos za 
bierze kodeks. 

Gorgonowa jest oskarżona z 
art. 225, który mówi: 

Kto zabiia człowieka, podlega 
karze więzienia na czas nie krót- 
szy od lat 5, lub dożywotnio, al- 
ba karze Śmierci, 

Sędziowie maja do wyboru ka- 
re o wicej rozciągłości, od 5 
lat, aż do karv śmierci włącznie. 
Jak widać. polski kodeks karny 
nie krępuje sedziego rama mart- 
wej litery prawa, Życie wvtwarza 
bawiem, tvle niezwykłych kom- 
plikacyj, że sędzia musi wnik- 
nač w intencie poszczególnego 
przestępcy i wyrok doń dostoso- 
wać. 


Banda. terorystów „owocowych“ 


przed sądem 


(m.) Po likwidacji osławionej 


Jbandy Tasiemki, która jak wia 


domo w ciągu dłuższego czasu 
teroryzowała sprzedawców w 
Warszawie na Kercelaku, część 
niedobitków z niemniej wytraw 
nym terorystą na czele z Zawi- 
stowskim, przerzuciła się na in- 
ny teren, jak wywodzi prywatne 
oskarżenie. 

Obrano Hale Mirowskie, jako 
miejsce „pracy, a przede- 
wszystkiem wyróżniano kupców 
branży owocowej. 

Banda opieraiąc się na „wzo- 
rach“, ustanowionych przez „nie 
pcenionera* Tasiemkę, podzieli 
ła PI. Mirowski na 15 rejo- 
nów, które nozostawałv pod ..0- 
nieką“ snec'alnie wybranych me 
żów zaufania. Każdv rejon miał 
swvch „3-ech meżów". 

Praca terorystów zorganizowa 
na bvła w sposób następujący: 
w każdym reionie znajdowała się 
wara i kuniec, którv sprzeda- 
wał. wzglednie kunował owoce, 
musiał, towar ważyć na wspom 
nianej wadze. 


Palto mi przeżarłeś 


Skarga krzyjac.ela 


(S- F.) W początkach marca 
wszyscy spodziewali się, że wiu 
sna będzie ciepła. 

Spodziewał się tego również 
Kazimierz Bosak i dlatego dnia 
4-g0 marca, w dniu swych imie 
nin, zastawił palto w lombar- 
dzie i do figury poszedł z przy- 
jaciółmi na wódkę. 

Ale po paru dniach gwałtow- 
nie się oziębiło i p. Kazimierz za 
czął tęsknić za swem paltem. 

Ponieważ nie miał pieniędzy 
na wykupienie palta, udał się do 
swego przyjacieła, p. Anzelma 
Karańskiego i oświadczył mu: 

-- Anzelm, zimno mi do figu 
ry, musze palto, co je na imie 
niny zastawiłem, wykupić. 

— To wykup. 

Właśnie przyszedłem do 
ciebie, żebyś mi dał forse na wy 
kupienie. 

— Dlaczego ja? 

— Boś ty mnie palto na imie 
ninach przeżarł. 

— Bujasz! Rękawy może na 
mnie najwyżej wypadły. 

— Rękawy? Samych zakąsek 
za rekawy wtroiłeś! A gdzie wód 
ka, gdzie gorące dania? Trzy 
gzwarte palta jak nic zeżarłeś! 


— A Olka i Felka nie było? . 
— Byli, ale mało jedli. Pod- 
szewka najwyżej na nich poszła! 

— A ty to pies? 

— Żołądek miałem zepsuty i 
ledwo guziki przejadłem. 

— Gadaj co chcesz — mach- 
nął ręką p. Anzelm, — a ja ci for 
sy nie dam. Po twoim palcie wte- 
dy takich boleści dostałem, aż 
mnie skręcało. A zresztą nie trza 
było stawiać! 

P. Kazimierz westchnął ciężko. 

-— Stawiałem, bo było ciepło. 
A teraz mam za swoje dobre ser- 
ce zmarznąć? Zastanów się... 

— Nie dam forsy! 

— Anzelm! Miej litość! Jak sie 
ociepli, znów zastawie.., 

— Nie dam! 

— Będziesz żałował, jak na su 
choty umre. Sumienie cie będzie 
gryzło, żeś zdrawie przyjaciela 
przeżarł. 

I p. Kazimierz tak się rozrzew- 
nif nad swoim losem, że zaczał 
płakać. Widząc iedrak, że placz 
nie pomaga, atar} łzy. zamach- 
nął się i wybił przyjacielowi dwa 
zęby. 

Będzie biedaczek musiał znów 
cos zastawiś, boa go Sąd skazał 
na 30 zł. grzywny. 


Rzecz prosta, że zato przymu- 
sowe ważenie teroryści pobierali 
opłaty, przyczem liczono po 5 
gr. od każdego kilograma. 

Droższe owoce, jak truskaw- 
ki, które ważono w łubiankach, 
były wyżej „honorowane“. I tak 
pobierano od każdej łubianki po 
20 groszy. 

O zarobkach terorystów krą- 
żyły najróżnorodniejsze  pogło- 
ski. W każdym razie faktem bez 
spornym jest, że dochód z każ- 
dej „wagi rejonowej“ wynosił 
przeciętnie 1000 zł. 

Ogółem więc dziennie zbiera 
li na swym terenie 15 tysięcy 
złotych, a bywały dni, że zarob 
ki dochodziły i do 25 tys. zł.! 

Kupcy zrazu bronili się. przed 
zuchwałością terorystów, ale o- 
pór ich został szybko złamany. 
Poczatkowo bowiem bardziej 
odważni stanowczo  zapowie- 
dzieli, że nie będą płacić hara- 
czu, ale skończyło się na tem, 
że bojówka terorystycznej orga- 
nizacji dokonywała napadu i ku- 
piec, w obawie o swe życie przy 
rzekał regularnie wnosić opłatę. 

Niejednokrotnie teroryści, nie 
mogąc zmusić opornego do ule- 
ułości, organizowali nań napa:l 
i ta długo katowali, dopóki pół 
przytomny z bółu kupiec solen- 
nie obiecał, iż będzie... popierać 
terorystów. 

Działalność  zbójeckiej bandy 
trwała dość długo i zdawało się, 
że tragedja kupców z PI. Mirow 
skiego nigdy się nie skończy. 

Znalezli się jednak odważniej 
si, który choć groziła im zato 
okrutna zemsta, wnieśli skargi 
do odnośnego komisarjatu. Za 
pierwszą skargą poszły nastę- 
pne i w ciągu tygodnia cyfra ta 
ptzybrała niepokojąte rozmiary. 

Policja wszczęła śledztwo i do 
wodnie przekonała się, że rozpa 
czliwe skargi kupców były słusz 
ne. 

Ostatecznie w dniu wczoraj- 
szym na ławie oskarżonych Są- 
du Grodzkiego zasiedli herszt 
szajki Karol Zawistowski i jego 
kompanowic: F. Antoszewicz, A. 
Jendryszek, Sz. Mandelkorn, A. 
Nussbaum i Kazimiera Rydzew- 
ski. 

Rozprawie, która wywołała 
olbrzymie zainteresowanie, prze 
wodniczy sędzia Kuśnierczyk. 

Do rzzbrawy. jednak nie do- 
szło, gdyż wobec niezgloszenia 
się poszkodowanych sąd spra- 
wę umorzył. 
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GENJALNY PROJEKT 


Przyszedł do mnie człowiek o 
rozwichrzonej czuprynie i błęd- 
nych oczach. 

— Jestem genjalnym wynalaz- 
cą — przedstawił się. 


Na wszelki wypadek schowa- 
łem się głębiej za biurko i przy 
sunąłem do siebie kałamarz, susz 
kę, popielniczkę, jednem słowem 
przedmioty, któreby w razie cze- 
go mogły służyć do obrony. 

-— Mam projekt — wyjaśnił 
mój gość, — który nam przynie- 
sie majątek. Niech pan słucha!! 

Są ludzie, którzy nie mają cza- 
su. Widzimy to na każdym kro- 
ku. Gdzie pan pójdzie, do, urzę- 
du, do Kasy Chorych, dó kolegi 
po pożyczkę, wszędzie pan sły- 
szy: „Proszę mi nie zawracać gło 
wy, nie mam czasu“. 

I otóż wpadłem na genialny po 
mysł. Załóżmy sklep z czasem. 
Taki pan, kiedy nie będzie miał 
czasu, wpadnie do nas i kupi so- 
bie parę godzin. Rozumie pan? 

-—— Tak, tak! Naturalnie! — za 
pewniłem wynalazcę i wyskoczy- 
łem z za biurka, żeby się schować 
za kanapę. 

—— Pan pewno się spyta — kon 
tynuował wynalazca. skąd 
weźmiemy ten towar do sklepu?.. 
Nie prostszego. Qd ludzi, którzy 
mają za dużo czasu, od bezrobot- 
nych. Sprzedadzą nam za grosze, 
bo nie wiedzą, co z czasem zro- 
bić. Zapłacimy po 50 groszy za 
godzinę. a sprzedawać będziemy 
po 5 złotych. Dobry interes, co? 

— Świetny! Świetny! — zawo 
łałem z entuzjazmem i schowałem 
się pod łóżko. 

— Obliczyłem, — ciągnął wy- 
nalazca, — że dziennie zarobimy 
około 10 miljonów... Latem, pod 
czas urlopów, zapotrzebowanie 
się zmniejszy i ceny spadną. Ale 
zimą sobie odbijemy. Boję się tyl 
ko, żeby się nam towar podczas 
upałów nie zepsuł. Trzeba będzie 
kupić lód... No! Daj pan trochę 
pieniędzy na pierwszy transport 
czasu. Na początek nie trzeba 
wiele, Wystarczy miljon złotych. 

— Nie... nie mam drobnych — 
jęknąłem pod łóżkiem, szczękając 
ze strachu zębami. 

— Nie szkodzi! 
jednym banknocie! 

Trząsłem się ze strachu, obmy 
ślając, jak się pozbyć warjata. Na 
gle wzrok mój padł na kawałek 
gazety leżącej na podłodze. „Mii- 
jon złotych — czytałem ogłosze- 
nie — wygrał los kupiony w ko- 
lekturze..." 

Nie zastanawiałem się długo. 
Wyrwałem pasek gazety ze sło- 
wami „miljon złotych” i podałem 
wynałazcy. Obejrzał uważnie, 
schował do portielu i ruszył do 
wyjścia. 

— Idę po transport czasu — 
rzekł, — futro omówimy resztę. 
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Gehenna 
e e La 
dróżników 

Smutny i ciężki jest los dró, 
źnika względnie drogomistrza: 
Pracę ma żmudna, Wwyczerpu- 
jaca, oddaloną od miejsca za- 
mieszkania. Choć mu pox czoło 
zalewa, mróz kości tamie, lub 
deszcz moczy do ostatniej nite 
ki, musi trwać na dalekim po- 
sterunku pracy, na długich sala 
kach dróg państwowych i sa- 
morządowych, by je w stanie 
użyteczności utrzymać. Wiele 
razy nie może sięgnać po łyżkę 
gorącej strawy, któraby siły 
pokrzepiła, bo do domu daleko. 
« kuchni w polu nie znajdziesz. 
Wiec trwa na słocie, chłodzie 
czy spiekocie o suchym kawai 
ku chleba. | 

Za swa znojną prace dróżni- 
cy otrzymują pa kilkadziesiąt 
zł. miesięcznie. Placa ta mala, 
bardzo mizerna, ale gdybyż 
choć była wiszczana regular- 
nie! Gdybvż to dróżnik mógł 
mieć pewność, że pierwszego 
czy ostatniego otrzyma swó, 
skromny grosz! Niestety, wy- 
platy są dokonywane z nieprak 
tykowanem nigdzie opóźnie- 
niem. Często dróżnicy muszą 
po kilka miesięcy czekać na go 
tówkę. 

Piszą nam np. z Włocławka, 
że dróżnicy powiatów Wtoclaw 
skiego i Nieszawskiego. nie 0- 
trzymali pensyi za styczeń, lu- 
ty, marzec i premij za rok ub. 
W jaką nędzę muszą być ci lit- 
dzie  zapędzeni, w jakich dłu- 
gach toną, jeśli tak długo 
wstrzymane są pobory! 

Słyszeliśmy o wyrokach Są 
dowych na pracodawców, któ: 
rzy zatrzymali piace swym To: 
botnikom. Czy ten sam przepis 
nie powinien być zastosowany 
do nadzorów drogowych? 
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Czy wiecie że... 

Kormorany, ptaki specjalnie tresowa 
ue przez Chińczykow i Japończyków 
do łowienia ryb, łowią nieraz po 300 
ryb w ciągu nocy. Ponieważ kormora= 
ny najlepiej ..pracnią”. gdy są głodne, 
zakłada się im pierścień na szyję, aby 
nie mogły połknąć upolowanej ryby. 
Pierścień zostaje zdjęty dopiero po 
skończonej „pracy“, gdy właściciel pta 
ka pozwala mu zaspakoić głód. 

Sekundomierze ręczne, używane do 
mierzenia czasów na wyścigach kone 
nych lubyteż w czasie biegów, wskazu 
ja czas Æ dokładnością do jednej dzie 
siątej części sekundy. Wtenczas, gdy 
przyrządy elektryczne, używane w A- 
meryce do tego samego celu, dają do- 
kładność jednej tysiącznej (1). 

"W studjo radjowem, skąd nadaje się 
koncerty, i t. p. części programu radio 
wego, rozmowa między pracownikam: 
jest prowadzona na migi, tak, jak „mó 
wią” głuchoniemi. Chodzi o to, aby mi 
krofon nie podchwycił nic takiego, co 
nie wchodzi w skład programu. 


A nd LO 

12,10 Piyty. 15,30 Komumkat Pañ- 
stwow. Urzęd. Wych. F.zyczn. i Pat- 
stwowego 2w. Sportowego. 15,38 
„Wśród książek. 15,50 Płyty. 16,20 
Odczyt maturalny „Udrodzenie Pan- 
stwa Polskiego". 16,40 „O Kazimierzu 
Wielkim”. 17,00 Koncert Symfoniczny. 
18,00 Odczyt maturalny „Krążenie 
materji, jako warunek ciągłości życia. 
18,25 Muzyka lekka i taneczna. 19,20 
„b eżące wiadomosci roimcet . 19,30 
Felieton muzyczny. 19,45 Prasowy 
dziennik radiowy. 20,00 Koncert. 21,30 
Wiadomości sportowe. 21,40 Recital. 
fortepianowy  Zofji Jaroszewiczuwej. 
22,20 Kwadrans. literacki „Namiętny 
Pielgrzym”. 22,35 Muzyka taneczna, 


POLSKI KONCERT SYMFONICZNY 
W RADJO 

Dziś, o godz. 19,00 nadany zostanie 
popołudniowy koncert symfoniczny, 
poświęcony wyłączne muzyce pol- 
sk.ej, w wykonaniu orkiestry Filharmo 
nji Warszawskiej pod dyrekcja (iisu 
sorza Fitęlberga. Na program koncer= 
tu złożą się: poemat symfoniczny „Mo 
na Liza” L. Różyckiego, „Bajeczki” A. 
Wieniawskiego oraz „Scena wiejska” 
o wybitnie polskim charakterze P. Ma 
szyńskięgo, wreszcie symionja Borow 
skiego. 
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


Rysiewski natomiast z przejęcia nie mógł zmrużyć 
oka przez całą noc. 


O świcie wstał i udał się do Miry. 
Chciał ją uprzedzić o niebezpieczeństwie, 
cem jej przyjaciółce i prosił. aby ją o tem ostrzegła 


.;liczasem Andro» u» ponuro: 

— A ja jednak mówię, że ta cata robota jest djabła 
warta. Rozumiem iść gdzieś na .,szpryng”, na „lipko”, 
nawet na „dolinę, ale tu się zanosi na mokrą robotę 
z tą Zofją. Już mi się zimno robi na samą myśl o tem, 
że trzeba ją będzie rzucić do Wisły... Już żałuję, że ci 
powiedziałem, iż ją znalazłem... 

Maciek spiorunował go wzrokiem, poczem odrzekł 
zimno: 

— jeżeli już na ciebie nie można liczyć, powiedz 
to wyrażnic. Wystarczy mi narazie Grosik z szoferem. 
Obejdziemy się bez ciebie. Tylko wiedz, że jak się jaką 
robotę zaczyna, to trzeba ją doprowadzić do końca. Co 
do Lilijki — odrazu powiedziałem: zostanie u mnie! To 
też zastanie... 


< Wieczorem Grosik przyszedł zluzować Andrusa. 

Przyniósł list do Maćka od Artena, brzmiący: 

„Był u mnie dziś mój frajer. Niecierpliwi się 
i wścieka. Ma rację. Sprawa stanowczo zbyt się prze- 
wleka. Za trzy dni jest płatny pierwszy jego weksel. 
Powiedział, że jeżeli do tego czasu nie będzie dla nie- 
go jakiej pomyślnej nowiny, weksel pójdzie do protestu. 
Zróbcie choć coś. Gdy tylko nareszcie będziemy mogli 
wykazać się choćby drobiazgiem, to potem już będzie 
on w naszych rękach i można będzie z niego ciągnąć 
grube hopy do samej śmierci.“ 

Maciek wydał rozkazy: 


— Grosik narazie zostanie tu nastałe. Andrus 
pomoże mi w innej sprawie. Trzeba skończyć z tą Zo- 
fją. Tylko bez.mazgajstwa. Pamiętaj!... 

Posłał natychmiast Andrusa, aby nie spuszczał 
z oka Zofji, sam zaś pobiegł do Artena z radosną wieś- 
cią o odnalezieniu Zofji i planie zgładzenia jej w naj- 
bliższej przyszłości. 

Andrus powiedział sobie: 

— Maciek ma rację. jak się zaczęło, to już trzeba 


skończę z łajdackiem życiem. Kupię jaki sklepik, albo 
kawał gruntu i będę pracował uczciwie.» 

Aby „zalać robaka“ wstąpił po drodze do kilku 
knajp i przyszedł do baraków wstawiony „na pestkę". 

Nie dowlókł się nawet do siebie, tylko u Rysiew- 
skiego zwalił się, jak kłoda. 

Rysiewski z trudem dobudził się go i ganił: 

— Pijaczyno!... Bandyto!... 

— Przep...raszam... — bełgotał Andrus, — tylko 
nie bandyto... Ostatni raz... jak pragnę szczęścia w han- 
dlu... otwieram sklepik... spożywczy... z wyszynkiem... 
Tylko jeszcze ten jeden raz... Albo wiesz, co?... Kupię 
sobie kawałek gruntu... Będę gospodarzem... słyszysz? 
Kury, kaczki, słowem, drób... rozumiesz: drób... i: 
świnki będą... kwik-kwik.., trzoda, można powiedzieć, 
chlewna... nierogacizna... 

Rysiewski natężył słuch: 

— Sklepik?... Kawał gruntu?... 
pieniądze? 

— A bo, widzisz, Rysiu... mamy teraz byczą robót- 
kę, która da nam grubsze hopy... 

— Wyobrażam sobie, że trudna sprawka? 


Ty?.. A za jakie 


— Gdzie tam? Drobiazg... zabaweczka... — po- 
czem dodał szeptem: — Musimy tyłko „zrobić“ naszą 
nową Sąsiadkę... 

— Co to ma znaczyć? 

— Nic... Poprostu zapakijch., „4... Peczkę zrobi- 


my, jak w sklepiku... 

— I dokąd odniesiecie? 

— Ba, żebyś wiedział... 

— Ciekawym... 

— Powiem ci w sekrecie: wrzucimy ten pakunek 
do Wisły. 

Rysiewski więcej o nic nie pytał... 

Andrus, nie niepokojony dłużej, znów zwalił się na 


skończyć. Ale teraz jak zagrabię forsę za tę robotę, podłogę i zachrapał siarczyście. 


MORFINISTKA 


grożą- 


Opowiedział jej wszystko. Mira wysłuchała go 
z pozornym spokojem, w rzeczywistości wszakże była 
tem wszystkiem śmiertelnie przerażona. 

Znała dobrze upór i energje Maćka. Wiedziała, 
że gdy chodzi o zdobycie pieniędzy, nie cotnie się przed 
niczem. Poczuła, że Zofja jest już właściwie zgubiona. 
Zarazem wszakże przekonała się, że wszystko, co opo- 
wiadała o swej przeszłości, musiało być prawdą. 

Co robić więc? Co robić? 

Czy powiedzieć Zofji: 

— Niech pani się strzeże... 
panią pułapkę... Między tymi łotrami 
Maciek... 

Ratując Zofję, zgubiłaby tem samem brata. Bądź 
co bądź to dła niej obca kobieta, a tamto zawsze — 
brat... : 

Poza tem pomyślała o Marjanie. Wybuchnąłby 
skandal. Okazałoby się, że Irena jest nieprawną żoną 
Walskiego. Wyszłyby najaw sprawki Mereckiego, ` 
Marjan nie przeżyłby tego... A ona — jego śmierci... “_ 

Gdy tak nagłos powtarzała: „Co robić, Boże wiel+ 
ki? Co robić?*, Rysiewski nawet zdziwiony. jej wątpli= - 
wościami, rzekł: 

— Najzwyczajniej uprzedzić o wszystkieim panią 
Zofję. Podzielimy się funkcjami. Pani ostrzeże panią 
Zoiję, ja zawiądomię policję... 

Mira krzyknęła: i 

— Nie... nie! Tylko nie to! Dajmy spokój policji! 

Rysiewski teraz dopiero zrozumiał: 

— Aha... Chce ratować brata... Biedaczka... 


Źli ludzie szykują na 
jest mój brat 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Grotówna, Filarowa, Woroniecka i towarzyszki 


20 gramów trucizny, 
jest opium i belladonna, przy= 
prawiłoby o Śmierć każdego. 
Nie zmogła jednak trucizna or 
ganizmu panny Haliny, przy- 
zwyczajonego do wielkich da- 
wek morfiny. Zapadła tylko w 
gleboki sen. 

A tymczasem władze więzien 
ne dowiedziały się już o znik- 
nięciu dwóch buteleczek z ap- 
teczki i wszczęły dochodzenie, 
które łatwo ujawniło, że wzię- 
ła je nowa więźniarka. 

Wiadomości prędko rozcho- 
dzą się po więzieniu. Roznoszą 
ie dozorczynie, komunikują je 
sobie więźniarki, umiejące zaw- 
sze znależć sposób porozumie- 
nia się. czy to na spacerze, czy 
to przez ściany. 

W dwunastoosobowej celi, 
w której znajdowała się pan- 
na Halina powstało zaniepokoje 
nie.  Napół jeszcze śpiącą 
współtowarzyszkę niedoli po- 
cieszono i pouczono, jak ma się 
tłumaczyć, by kara wypadła 
jak najmniejsza. Obawy udzie- 
lity się i pannie Halinie, która z 
drżeniem w sercu poszła „do 
raportu“. 

Gnicwnie, z pod zmarszczo- 
nych brwi spoirzała na nią in- 
spektorka. 

— Toście w cywilu była ucz 
cłwą kobietą. a w więzieniu 
kraść się nauczycie?—wybuch- 


jaką | nęła. — Coście się otruć chcie- 


li? 

Panna Halina wysłuchała w 
milczeniu ostrej nagany. 

— Gdzieście schowali resztę 
trucizny w tych buteleczkach? 
Przvznajcie się! Przecież nie 
wypiła pani wszystkiego? 

— Wszystko wypiłam... 

— [I żyjecie? Niech pani so- 
bie nie żartuje, bo to się źle 
skończy! 

inspektorka musiała wresz- 
cię uwierzyć, kiedy szczegóło 
wa rewizja w celi, ani osobista 
nie dały wyniku. 

Panna Halina nie wróciła jed 
nak da dawnej celi. Za karę zo 
stała przeniesiona do celi "na 
parterze, uchodzącej za najgor 

szą W całej . „Serbji*. Przestą- 
piła jel próg z obawą. Spodzic- 
wała się, że będzie tu miała za 
towarzyszki najgorsze przestęp 
czynie, l 

Odrazu na progu spotkała ją 
wysoka i przystojna kobieta. 
Wyciągnęła rękę energicznym 
ruchem i mocno uścisneła dłoń 
panny Haliny. l 

— Ĝrotówna jestem. szpieg 
—przedstawiła sie krótko. — 
a tamta złodziejka recydywist- 
ka — wskazała ręką siedzącą w 
kąciku drobną kobiecinę, Spo- 
glądaiaca przerażonuvm wzro- 
kiem, jak prześladowane zwic- 
rze. 


Znajomość została zawarta. 

Niedługo jednak panna Hali- 
na przebywała w tem towarzy 
stwie. Była spokojna, cicha, 
sprawowała się wzorowo. Ner- 
wowo uspokoiła się prędko, 
choć dręczyła ją tęsknota za do 
mem, za matką, za Sławkiem, 
a przedewszystkiem za morfi- 
ną. Każdy dzień przynosił ul- 
gę. Organizm coraz słabiej rea 
gował na brak narkotyku. Je- 
dynie w chwilach zdenerwowa 
nia czy podniecenia głód morfi 
nv. odzywał się silniej. 

Tak właśnie było 
plerwszem pozwoleniem na wi- 
dzenie się z rodzicami. 

Spodziewała się, że 
Sławka. 

W. rozmównicy, przedzielo- 
nej dwiema barierami, pomię- 
dzy któremi przechadza się do 
zotczyni, ujrzała jednak tylko 
matke. Obie kobiety stałv na- 
przeciw siebie, wpatrując się 


ujrzy i 


sobie w oczy, zalewane przez 
strumienie łez. 
Pocieszała matke, jak mogła; 


jak umiała. A matka pociesza- 
ła ją. 

Po tem widzeniu | nie mogła 
się oprzeć uczuciu przygnębie- 
nia. 

vae nie mówiła nic o Sław 
ku! 


Łatwa wyciągnęła z tego 


przed, 


1 


więc w takiej najcięższej chwili 
życia opuścił ją! 

Mimo ustawicznego krążenia 
myślami „o tem, co się dzieje z2 
wysokiemi murami więzienia, 
panna Halina zaczęła przybie- 
rać na wadze, cera jej straciła 
bladość, oczy matowość narko 
manki. 

Monotonne życie więzienne 
przynosiło jednak wiele wrażeń 
i dzięki nim ponure myśli roz- 
praszały się czasem. 

Na jednym ze spacerów uj- 
rzała młodziutka, o pięknej twa 
rzyczce kobietę. 

— Niech pani nie próbuje z 
nią rozmawiać — wskazała tę 
więźniarkę dozorczyni. — To 
Filarowa, oskarżona o szpiego* 
stwo. 

Mimo ostrego zakazu, poro- 
zumiewała się z nią. 

Nie poruszały ani słowem 
samej sprawy, tylko to. co jest 


najbardziej ludzkie:  tesknotę 
za wolnością. 
Za szaremi murami  więzie- 


nia wolność urasta do niebiań- 
skich rozmiarów. Zaczyna się 
wydawać człowiekowi, że tam. 
gdzie niema w oknach krat. 
gdzie nie krążą na każdym kro 
ku dozorczynie. można robić 
wszystko i nic nie ciąży na czło 


wieku. Niema zal.żności jedne- i 


Podziwiała panna Halina za 
chowarie się zabójczyni swego 
kochanka — księżnę Woroniec 
ką. z którą przebywała dłuż- 
Szy czas w jednej celi. Wyda- 
wało iej się, ze ta rosła, młoda 
kobieta nie odczuwa ani utraty 
wolności, ani nie ciąży jei po- 
pełniona zbrodnia. Widać było, 
że w dalszym ciągu przede- 
wszystkiem zajmuje ją własna 
uroda, 

Od czasu do czasu wybu- 
chały w więzieniu ;„seńsacje”': 
ktoś szedł na wolność. ktoś-no- 
wy przybywał. ktoś zamieniał 


różowa karteczkę przy 
drzwiach celi. Świadczacą 0 


przębvwaniu pod śledztwem, 
na białą. zawierającą dokładne 
daty. kiedv skończy Sig kara, 
orzeczona przez sąd. Zdarzały 
się i większe: niespokojna. wie 
cznie buntująca się wieżniarka 
zrobiła awanturę. pobiła dozor 
czynie i sama okerwała. ta zuów 
rozebrała się do nava i trzeba 
było siłą ściągać ją z okna. wsa 
dzać do zimnej wody. bv a hło 
dzić pobudzonv zbytnio tempe- 
rament. 

Z poza szarych murów wie- 
ści przychodziło mało. Aż przy- 


szła wiadomość; która najbar- 


dzieci przeieła iaa Halinę. 
Dalszy cag 07 7: przeżyć na 


go człowieka od drugiego, nic- |szej bohaterki | w jutrzejszym u- 


wiiioski! A więc notenił ją! A! ma zgryzot I trosk, 


merze. 
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św. Marka ew. 


Wsch. sł. g. 4'42 — Zach. sł. g. 1915 


(0 mówią gwiazdy? 
Na dzień 24 kwietnia 


Dzieci dzisiaj urodzone będą mu- 
siały walczyć z przeciwnościami losu, 
dlatego lepiej, aby się dzisiaj jeszcze 
nie urodziły. 

Dużo szczęścia i przyjemności zazna 
panna, której w tramwajn ustąpi miej- 
sce weterynarz, lub okulista. 

Dla zakochanych dzień pełen niepo- 
rożumień, której jednak wieczorem mo- 
że się mile zakończyć. 


Morderstwo po zabawie 
k. Krakowa 


Wczoraj przed sądem okr. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie osk. Andrzej Sobol l. 23 
z Kryspinowa wyrobnik osk. o 
zbrodnię zabójstwa na osobie 
Jana Garzła oraz o niebezpie- 
czne pogróżki celem wywarcia 
wpływu na świadkach zajścia 
jeżeli go zdradzą. Akt oskarże- 
nia przedstawia się następująco : 

W dniu 9 października 1932 
r. wieczorem na drodze z Pie- 
kar do Bielan pod Krakowem 
grupa wiejskich wyrostków z 
Kryspinowa napadła na kilku 
chłopców z Bielan, powracają- 
cych do domu z zabawy we 
dworze w Piekarach. 

Wśród napastników  kryspi- 
nowskich rej wodził znany awan- 
turnik tamtejszy Andrzej Soból, 
który też był inicjatorem napa- 
du na chłopaków z Bielan, czu- 
jąc do nich osobistą urazę. 

Napad zakończył się krwawo, 
albowiem śmierć poniósł niejaki 
Jan Garzeł z Bielan skutkiem 
uderzenia laską w głowę. 

Sobol do winy się nie poczu- 
wa jednak wszyscy świadkowie 
zeznawali na niekorzyść osk. 
wobec czego po wywodach 
stron Trybunał uznał go win- 
nym i skazał Sobola na 4 lata 
c. w. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Par- 
tyka wot. s. o. dr. Pelczar i 
Ostręga osk. prok. dr. Miller. 


Wielka awantura w budwinowie 


Dnia 23 bm. około godz. 18.15 
po zakończeniu meczu Garbar- 
barnia— Warta na boisku Gar- 
barni zwolennicy tejże niezado- 
woleni z wyniku gry usiłowali 
pobić sędziego do czego nie 
dopuściła policja i gracze Gar- 
barni, a następnie gdy drużyna 
Warty odjeżdżała autobusem z 
tłumu padł kamień wybijając w 
autobusie szybę. 

pośród awanturujących się 
zwolenników Garbarni wylegity- 
mowano Mieczysława Głowac- 
kiego lat 30, bez zajęcia zam. 
Turecka 23 i Stanisława Sarnę, 
lat 28, robotnika bez zajęcia, 
zam. Wita Stwosza 21 na któ- 
rych sporządzono doniesienie. 


Aresztowanie kupców 
w Krakowie 


Policja Państwowa dokonała 
w dniu wczorajszym w Krakowie 
sensacyjnego aresztowania 2-ch 
kupców, a to Józefa Leimana 
lat 35 zam. w Katowicach przy 
ul. Tadeusza Kościuszki 17 oraz 
Adolfa Bleiweisa lat 40 zam. w 
Częstochowie przy ul. Wesołej 
Obaj wyłudzili w dniu 21 
marca w Hotelu Londyńskim w 
Krakowie od niejakiej Otylji 
Flis, zamieszkałej w Dukli kwo- 
tę 17.600 zł. rzekomo na intra- 
tny interes... „powielania“ ban- 
knotów. 

Obaj „fabrykanci* będą od- 


KRONIKA KRAKOWA 


Kupiec sprzedał djabłu 
duszę 

Przez sąd karny w Gdańsku 
skazany został były konsul ho- 
norowy Węgier, kupiec Fryde- 
ryk Schulz na 4 lata więzie- 
nia i utratę praw obywatelskich 
na przeciąg trzech lat. 

Schulz wykorzystując swe sta- 
nowisko konsula honorowego 
dopuścił się całego szeregu fał- 
szerstw celem zdobycia gotówki 
którą przegrywał w kasynie gry 
w Sopotach. 


Niendały mord w kościele 


W kościele św. Elżbiety we 
Lwowie wczoraj podczas udzie- 
lenia ślubu młodej parze Julja- 
nowi Mazurowi i Annie Wojak, 
podbiegła do pana- młodego je- 
go b. przyjaciółka Marja Gizun 
i usiłowała długim nożem ku- 
chennym poderżnąć mu gardło. 
Udało się jej tylko pokaleczyć 
pana młodego, który mimo 
wszystko wziął ślub. Gizun zdo- 
łała zbiec. 


Próba nprowadzenia Romusi 
Zarembianki 


Dookoła pogłoski, jaka się 
rozeszła w ub. sobotę o mają- 
cem nastąpić w Warszawie aresz- 
towaniu dwóch jakichś osób w 
związku z procesem Gorgono- 
wej, należy stwierdzić, że po- 
głoska ta dotyczyła dwóch ja- 
kichś tajemniczych osobników, 
którzy ostatnio krążyli dookoła 
domku inż. Jorasza na kolonii 
Kościuszki, gdzie ostatnio za- 
mieszkuje architekt Zaremba. 

Nieznajomi ci usiłowali zwa- 
bić do oczekującego ich w po- 
bliżu auta małą Romusię. 

Spostrzegła to jedna z sąsia- 
dek, która wybiegła, a wówczas 
osobnicy zostawili dziewczynkę, 
Sami zaś szybko wskoczyli do 
auta i pełnym gazem odjechali 
do miasta. Niestety nie udało 
się ustalić, kim byli ci osobnicy 
i w jakim celu usiłowali oni por- 
wać Romusię. 


Wypadek gracza Cracovii 
Dnia 23 bm. na boisku Cra- 


covii na Błoniach w czasie gry 
w piłkę nożną gracz Cracovii 
Jan Macek, lat 24, zam. Wene- 
cji 6, doznał zwichnięcia prawej 
nogi. Wezwane Pogotowie ra- 
tunkowe przewiozło go doszpi- 
tala św. Łazarza. 


Fałszerz pieniedzy przed 
sądem w Krakowie 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie stanął w dniu wczo- 
rajszym Nuchym Gedale Wein- 
traub zamieszkały stale w Ło- 
dzi, lat 41, aktor. Jest on oskar- 
żony o cały szereg oszustw, a 
w szczególności o podrobienie 
10 dowodów osobistych na 10 
różnych nazwisk. 

Główne jego przestępstwo to 
sfałszowanie 15-tu książeczek 
P. K. O., na które powpłacał 
drobne kwoty pieniężne od 1 
do 2 zł, a pobrał na nie 1500 
złotych. 

Oszust ten ze swemi sfałszo- 
wanemi książeczkami oszczęd- 
nościowemi grasował w Krako- 
wie w Przemyślu i Stanisławowie, 
wr. 1932. Noga powinęła mu się 
w krakowskim urzędzie poczto- 
wym na dworcu głównym, w 
dn. 26 kwietnia 1932 r. gdzie 
został aresztowany. 

Oskarżony na rozprawie do 
winy się przyznał, podając, jako 
wspólnika Maurycego Kleinwei- 
sa, który obecnie odsiaduje karę 
więzienia w Tarnowie. Po prze- 
wodzie sądowym został skazany 
na 2 i pół roku więzienia. Try- 
bunałowi przewodniczył s. o. 
dr. Partyka, wotowali s. o. dr. 
Ostręga i s. o. dr. Pelczar. 
Oskarżał prok. dr. Müller, bro- 


powiadać przed sądem karnym. |nił oskarżonego dr. Pleszowski. 
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Kowal rozszarpany granalem 


W miejscowości słowackiej 
Pusak kowa! wiejski znalazł na 
polu niewypalony szrapnel, po- 
chodzący z czasów wojny. Ko- 
wal zabrał szrapnel do domu i 
wsadził go do pieca. Po kilku 
sekudach rozległa się wstrząsa- 
jąca detonacja i siłą wybuchu 
szrapnela połowa domu została 
doszczętnie zniszczona. Kowal 
który stał w pobliżu pieca zo- 
Stał dosłownie rozszarpany w 


kawałki. 
Kurs dolara w Krakowie 


Na wczorajszejsgiełdzie krakow- 
skiej notowano dolar po 8.25 zł. 


Dentysta wpędził pacjenta 

do grobu 

Franciszek Wybierała, syn ko- 
mendanta posterunku w Sadkach 
pod Nakłem, leczył zęby u pe- 
wnego dentysty w Nakle. Po 
jednym zabiegu dentystycznym 
opuchła mu nagle twarz. 

Stan chorego atoli pogorszył 
się, a przywołany lekarz dr. Rzad- 
kowolski stwierdził zakażenie 
krwi od zęba, łeczonego przez 
dentystę i zarządził natychmia- 
stowe przewiezienie chorego do 
leczniczy, gdzie mimo dwukro= 
tnego operowania zmarł. 


Sensacja Krakowa 


Do Krakowa zjechał polski „,cyrk- 
Zwierzyniec”, który swe namioty rozbił 
na błoniach koło y,Cracovii*. Program 
cyrku naprawdę godny do zobaczenia 
a 10-letnia Mis Irenka Hergott która 
występuje kilkakrotnie jako woltyżerka, 
tancerka, pogromczyni lwów it. d. 
zachwyca swą edwagą publiczność. Za- 
znaczyć należy że cyrk istnieje dopiero 
3 miesiąc a już zdobył swemi wyetę- 
pami sympatję publiczności. Zwierzy- 
niec cyrku zaopatrzony w najrozma- 
itrze zwierzęta uzupełnia całość. 


Dwie kadencje przysięgłych 
w sądzie krakowskim ? 

Donieśliśmy już, iż z powodu 
przeciągania się procesu Gorgo- 
nowej termin rozpoczęcia kwiet- 
niowej kadencji przysięgłych w 
Sądzie Karnym w Krakowie zo- 
stał przesunięty na 29 kwietnia. 

Ponieważ termin 29-go b. m. 
jest już ostateczny dla rozpoczę- 
cia kadencji w kwietniu, władze 
sądowe rozważają projekt roz- 
poczęcia kadencji w tym terminie. 
bez względu na tok procesu 
Gorgonowej. 

Tak więc kadencja ta rozpo- 
częłaby się w sobotę i toczyła- 
by się na Sali nr. 71. 


Proces Kłeczkowej 


Przed sądem okr. w Cieszy- 
nie toczyła się w poniedziałek 
rozprawa przeciwko Z. Goldfa- 
denowi, Kłeczkowej z Krakowa 
oraz K. Skoniecznej, oskarżonym 
o dokonanie wielu oszustw, 
sprzeniewierzeń i fałszowania 
dokumentów. 

Na wniosek obrony sensacyj- 
ną rozprawę odroczono do dnia 
6 maja b. r. 


Podrzucenie dziecka 

Dnia 23 bm. o godz. 13.15 
nieznana kobieta pozostawiła na 
ul. Zyblikiewicza w Krakowie, 
chłopczyka około 5 lat liczące- 
go, którego umieszczono narazie 
w Złóbku miejskim. Dochodze- 
nia w toku. 


Zasłnżona kara dla zboczeńca 


Sąd apelacyjny w Warszawie 
rozpatrywał wczoraj sprawę 65- 
letniego Ch. Brandstettera nau- 
czyciela, Akt oskarżenia zarzu- 
ca mu, że dopuścił się aktów 
zboczenia erotycznego w sto- 
sunku do swoich 10-ciu uczniów 
w wieku od lat 10—12 oraz 1 
10-letniej uczennicy. 

Sąd okr. skazał Brandstettera 
na 2 lata więzienia, a sąd ape- 
lacyjny w dniu wczorajszym ka- 
rę tę zatwierdził.” 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
EJ 


Syn kupca  zniewolił 
13-letnią dziewczynkę 
k. Krakowa 


Wczoraj przed Sądem Okr. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
oskarżonych Leon Król, lat 19, 
syn kupca z Grajewa k. Krako- 
wa osk. o kilkakrotne zniewo- 
lenie dziewczynki poniżej lat 15. 

Akt osk. zarzuca Królowi, że 
roku ubiegłego gdy niejaka Ale- 
ksandra Zusek, lat 13, przycho- 
dziła po towar do ojca oskarżo- 
nego a gdy nie było nikogo tyl- 
ko oskarżony, wówczas osk. 
Król przewracał ją na ladęi uży- 
wał ją cieleśnie, dając jej za to 
pieniądze i cukierki by nikomu 
nie mówiła. Powtarzało się to 
kilkakrotnie, w roku ubiegłym 
we wrześniu Zusek zaszła w cią- 
żę i wyznała całą prawdę ojcu. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
Trybunał skazał osk. Króla na 
1 rok c. w. umarzając mu poło- 
wę kary amnestją. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Pilarski, wotowali s. o. dr. Za- 
charski i Solecki, osk. prok dr. 
Przytulki, bronił adw. dr. Ko- 
chane. Powództwo cyw. popie- 
rał adw. dr. Jan Wożniakowski. 


Rozprawa przed sądem 
w Krakowie 


Przed sędzią dr. Kauzalem 
w sądzie karnym w Krakowie 
stanął Samuel Finkelstein, l. 32, 
ze Lwowa, osk. o skradzenie 
portfelu dr. W. Fristowi z kwotą 
500 zł. na zabawie w sali Bo- 
lońskiego. Na gorącym uczynku 
nie został przytrzymany, lecz 
rozpoznany na fotografji jako 
międzynarodowy złodziej a póź- 
niej przez osoby będące wów- 
czas na sali. Ponieważ dr. Frist 
nie mógł go ropoznać, przeto 
sędzia wypuścił go na wolność. 
Bronił adw. dr. Weissman. 


Samobójczy skok bezrobot- 
nego do Wisły 


(Kam.) W niedzielę wielkie 
zbiegowisko w Ludwinowie wy- 
wołał bezrobotny Głowacki. Bę- 
dąc w stanie podchmielonym 
zaczął się rozbierać na rogu uli- 
cy Barskiej i Wilgi poczem w 
rozpędzie uderzył głową w par- 
kan, w końcu udał się nad Wis- 
łę, gdzie nad brzegiem rozbitym 
talerzem pociął sobie piersi. Po 
przejściu Wilgi, po krótkim na- 
myśle rzucił się do Wisły w za- 
miarze samobójczym lecz roz- 
myśliwszy się przepłynął na dru- 
gi brzeg, gdzie go ubezwładnio- 
no, poczem odstawiono do do- 
mu. Scenie tej przyglądały się 
wielkie tłumy publiczności wra- 
cające z meczu ligowego Gar- 
barnia Warta. 


Echa strzelaniny na ul. 
Mogilskiej w Krakowie 


Wczoraj przed sądem karnym 
w Krakowie przed sędzią dr. 
Traczewskim zasiadł na ławie 
oskarżonych Antoni Myciński, 
lat 38, szewc ul. Piaski 38 osk. 
o to: że dnia 7 XII wstanie pod- 
chmielonym przyszedł do Baza- 
ru cukierniczego Oskara Griin- 
berga ul. Mogilska i zażądał 
wódki, gdy otrzymał odmowną 
odpowiedź, zawołał „zobaczymy 
czy wódki niema“ i momentalnie 
dobył rewolwer i strzelił dwu- 
krotnie w stronę Griinbauma na 
szczęście nie celne. Zawezwany 
post. P. P. Gutowski nie mało 
miał roboty z doprowadzeniem 
bo Myciński począł go kopać. 
Do winy się nie poczuwa a tłu- 
maczy się zupełnył opilstwem 
co lekarz pogotowia potwierdził, 
wobec czego sąd uwolnił osk. 
od winy i kary. 

Osk. prok. dr. Panek, bro- 
nił adw. dr. Nehmer. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 


„Tak — a nie inaczej” 
REPERTUAR KIN. 
Adria: „Kriss” 


Apelle : „Pan Spelec Ostrostrzelec" 
Atlantic: „Artem Barlak z nad Wołgi! 
Bagatela: „Młodość na zamówienie" 
Dom żełmierza: „Jad miłości” 
Muzeum : „Pieśń Trnbadura" 
Promień : „24 godziny” 

łońcei „10,/% dla mnie" 

wit: „Pieśń nocy“ (J. Kiepura) 
Sztuka „Gehenna kobiety“ 
Uciecha : „Na rozkaz kobiety“ 
Wanda: „Romeo i Julcia“ 


RADJO 


Wtorek, 25 kwietnia 1933 r. 


Kraków. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor., 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nal z Wieży Marj., program na dz. bież. 
12.10 Płyty gramof, 13.20 Transm. z 
Warsz., 15.50 Płyty gramof., 16.20 Od- 
czyt dla maturzystów, 16.40 Odczyt 
„O Kazimierza Wielkim*, 17.55 Pro- 
gram na dz. nast., 18.00 Odczyt dla 
maturzystów. 18.20 Krakowskie wia- 
domości bieżące, 18.25 Muz. z Warsz., 
19.13 Rozmaitości, komunikaty, 19.30 
Transm. z Warsz. 

Dziś dyżur noomy aptek w Krakowie 3 

Rynek A-B 43 „pod Słońcem*, Ger- 
trudy 1 „pod Eskulapem", Krowoder- 
ska 74 „pod Matką Boską“, Konopni- 
ckiej 3 „Apteka w Dębnikach*, Kra- 
kowska 9 „pod Złotym Orłem", Mo- 
gilska 16 „Apteka“. 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu : 
PI. Zgody 18 „pod Orłem“. 


Nagłe zasłabnięcie 


Wczoraj o godz. 18-stej wez- 
wano Pogotowie ratunkowe na 
ul. Bartosza Głowackiego, gdzie 
nagle zasłabła Jadwiga Jatkówna 
lat 30 którą przewieziono do 
szpitala św. Łazarza. 


Niemiła przygoda prof. hirszielda 


Rok temu pewne wydawnictwo 
naukowe, w Niemczech zemówi- 
ło dzieło o badaniu krwi u zna- 
nego biegłego warszawskiego 
prof. Hirszfelda. 

Ostanio prof. Hirszfeld wy- 
stąpił, jako ekspert w sprawie 
Gorgonowej. 

Prof. Hirszteld propozycję wy- 
dawnictwa niemieckiego przyjął. 

Dzieło przygotował już do 
druku. tych dniach prof. 
Hirszfeld otrzymał zawiadomie- 
nie od wydawnictwa niemieckie- 
go, że ..cofa zamówienie. 


Brat pobił brata 


Wczoraj przed Trybunałem 
Okr. Sądu karnego w Krakowie 
zasiadł Nowak Piotr z Morowi- 
cy osk. o przebicie nożem N, No- 
waka na gościńcu. Po przepro- 
+wadzonej rozprawie Trybunał 
skazał osk. Nowaka na 1 rok 
więzienia zaw. mu karę na 4 lata. 

Rozprawie przewod. s. o. dr. 
Pilarski wot. s. o. dr. Zacharski 
i Solecki. 


Kronika wypadków 


Andrzej Wójtowiez l. 25 zam. 
Belice został pchnięty nożem w 
czasie zabawy w klatkę piersio- 
wą przez Piotra Wlazłę. 

Mikołaj Chrapan, l. 47, z 
Prandocina p. Miechów w cza- 
sie nepadu został postrzelony w 
klatkę piersiową. 

Adolf Rzepka, l. 49, z zam. 
Wrząsowice k. Krakowa, został 
ugodzony nożem w pierś przez 
Walentego Bruzdę. 

Józef Kolano, l. 34 z Dzierpi- 
ny k. Pinczowa, otrzymał ranę 
postrzałową w okolice brzucha. 

Wszystkich przewieziono do 
szpit. św. Łazarza. 


Podciął sebie brzytwą gardło 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na dworzec główny 
w Krakowie, gdzie przywieziono 
niejakiego Franciszka Niemczy- 
ka. Między stacjami Bochnia-Pod- 
łęże przeciął on sobie w ustę- 
pie gardło i krtań. Lekarz-po- 
dróżny opatrzył denata. Pogo- 
towie przewiozło go do szpitala 


św. Łazarza. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowzkie| 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz, Prenumarata miosięczna zł. 5.— wraz z odncozoniem do doma 
WINNE TREE RE RK a WORA R NAN OE ER E REPO OE DOD U RÓ "WNN O" DE E O E 
Qowiedzialuv radazia: | wedawa: : Alitred Kwlatkewski 
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